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Szturm do nieba!
— Cóż ty  tak  kreślisz zawzię­

c i e  — rzekła K rysia, zbliżając 
się do H anki.

H anka z uśmiechem podsunę­
ła  jej kartkę  rysunkow ego pa­
p ieru  z barw nym  napisem :
„K rucja ta  m od litw  za A fr y k ę  

17, 18, 19, 20, 21, 22, 23, 24,
25 kwietnia.

— Popatrz! Powieszę sobie tę 
kartkę  nad moim stolikiem, gdzie odrabiam  lek­
cje. I  m nie i wszystkim  w domu będzie ona przy- 
pom inała o wielkiej nowennie za nawrócenie 
M urzynków. Wiesz? NaAvet R yś będzie się mo­
dlił. Będzie odm aw iał codziennie „Aniele stróżu 
m ój“, aby żadne czarne maleństAVO nie um arło 
bez chrztu  św.

— I  nasz cały dom Avie już  o tej noAvennie — 
odrzekła żywo K rysia. — M am usia codziennie 
w ysłucha w tej in tencji mszy św. A dziadek 
— znowu go nogi tak  strasznie bolą —- powie­
dział, że o fia ru je  to cierpienie za jakiego s ta ­
rego poganina, aby się naAArrócił przed śm iercią 
do Boga.

— Wiesz, co Zenon zrobi? Pow iedział ta tu sio ­
wi, aby zam knął n a  klucz jego rower. N ie tknie 
się go przez te dzieAAdęć dni. O fiaru je to za czar­
nych seminarzystoAV, aby Avyrośli na dzielnych 
m isjonarzy.

— A my, Hanko, co zrobimy?
— Ju ż  m yślałam  nad  tym . Będziemy przystę-
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pować codziennie do komunii św. Nie będzie to 
za trudne!

K rysia pomyślała chwilkę. Codzienna komu­
nia św.... Pół godziny wcześniej wstać... przez 
cały dzień trzeba być dobrą dla każdego... Ale 
może przez to jaka daleka i niezpana jej dusza 
czarnego dziewczęcia dostąpi tego szczęścia 
i przyjmie Pana Jezusa do swego serca...

— Zgadzam się — rzekła zdecydowana. — 
I  wiesz co jeszcze zrobię! Wyuczę się na „bar­
dzo dobrze" lekcji geografii.

H anka znowu uśmiechnęła się. W iedziała jak  
trudno Krysi nauczyć się geografii z niezliczo­
nymi nazwami i znakami na mapie.

— A ja  — rzekła — będę bardzo dobrą dla 
Ry . . .

W tej chwili rozległ się szelest rozdzieranej 
kartki. H anka odwróciła się i omal nie krzy­
knęła głośno. Jej mały braciszek Ryś, który do­
tąd bawił się cicho obok Hanki, zauważył na 
stoliku kartkę z kolorowym napisem. Korzysta­
jąc z tego. że H anka była zajęta rozmową, przy­
sunął ją do siebie, zaczął po swojemu ozdabiać, 
a w końcu rozdarł na dwie części.

Tyle pracy na nic! H anka już podniosła rękę, 
by uderzyć braciszka, lecz spojrzenie jej padło 
na część napisu: „...za Afrykę" i opanowała się 
szybko.

— Podoba ci się! — rzekła do Rysia — weź 
tę kartkę i rysuj sobie !

Malec uszczęśliwiony odszedł. A Hanka, zwra­
cając się do Krysi, dokończyła:

— Postanowiłam sobie być dobrą dla mego 
braciszka. . .  i ofiaruję to za nawrócenie Mu-



rzynków. O jakżebym  chciała, 
aby wszystkie poszły do nieba!

A wieczorem śliczny nowy n a ­
pis zapraszał w szystkich do mo­
dlitw y za M urzynków:

K R U C JA TA  MODLITW 
ZA A FR Y K Ę  

17, 18, 19, 20, 21, 22, 23, 24, 
25 kwietnia.

G dybyś m iał w szystkie  skarby Krezusa, i w szy­
stkie  bogactwa Salomona, i rozdałbyś je ubo­
gim, uczyn iłbyś bez porównania m niej, niż g d y­
byś ocalił j e d n ą  j e d y n ą  d u s z ę .

Św. Jan  Chryzostom.

Zapałeczka
0  D evalle, misjonarz (lella Consolata.

Skw arne popołudnie. N ajgorętsza godzina 
dnia, kiedy słońce zdaje się sypać żarem  z nieba. 
Na werandzie, za płócienną ścianą paraw anu, 
k tó ra  nie pozwala rozpalonym  promieniom  
słońca wniknąć do w nętrza, siedzi m isjonarz, 
odm aw iając półgłosem brew iarz.

W tem  daje się słyszeć tupot drobnych nóg na 
schodach. M isjonarz podnosi oczy znad Jtsiążki
1 widzi kędzierzaw a główkę, k tó ra  zagląda cie­
kawie na werandę. U dając, że nic nie spostrzegł, 
w raca do przerw anej m odlitw y. M ała osóbka 
tym  czasem posuwa się naprzód cicho jak  motyl.

— Jam,bo, Patere! Pozdraw iam  cię, Ojcze!
— Jambo, K ib iriti!  — tak  bowiem nazywano 

żartobliw ie tę m ałą  osóbkę. K ib iriti  znaczy „za-
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pałka", a, Komana, prawdziwe jej imię, była 
tak  drobina i cienka jak  zapałka. — Jakże  — 
mówi dalej Ojciec — możesz się ruszać w tym  
upale? Nie boisz się zapalić po drodze?

Rom ka uśm iecha się jak  urw is. Oczami ja ś­
niejącym i jak  dwa prom yki słoneczne patrzy  
na Ojca. Z rozchylonych w arg b łyskają  dwa rzę­
dy śnieżnobiałych ząbków.

— Ojcze, proszę, poświęć mi ten  m edalik, do­
sta łam  go w nagrodę za naukę katechizm u od 
Siostry. I  dodaje tonem  prośby. — K iedy o trzy­
m am  pierw szą kom unię św.?

M isjonarz z góry wiedział, że na tym  się skoń­
czy. M edalik posłużył ty lko do rozpoczęcia roz­
mowy. Ju ż  dwa razy  prosiła  Rom ka o to samo 
i bardzo trudno było ją  skłonić, by czekała cier­
pliwie na  ów wielki dzień.

— W idzisz, Romko, jesteś zawsze m ałą  zapa- 
łeczką. Nie dosięgniesz naw et do balasek, jak  
m ógłbym  ci podać kom unię św.?

— Może P a n  Jezus p a trzy  na wzrost, co? a nie 
na  serce! Nie boisz się, Ojcze, że pewnego dnia  
uleci ci H ostia  św. z rą k  i położy się na  moim 
języku, jak  to nam  opowiadałeś o tej m ałej 
świętej, co tak  bardzo p ragnęła  p rzy jąć  kom u­
nię św.? Nic nie szkodzi, że jestem  m ała. Jeśli 
nie dosięgnę do balasek, to s tanę  na  stołeczku 
albo poproszę mamę, żeby m nie podniosła tro-

Św. Im elda, ;jako w ychowanka 8S. D om inikanek, ze 
w zględu na swój młody w iek , nie została dopuszczona 
do przyjęcia I komunii św. Jednego razu, k iedy kapłan 
udzielał kom unii św. zakonnicom , jedna H ostia św. unio­
sła się z k ielicha i stanęła nieruchom a nad głow ą Im el- 
dy. K apłan, w idząc ten cud, zb liżył s ię , w ziął z najgłęb­
szą czcią H ostię św. i udzielił Im eldzie pierwszej komu­
n ii św. W ten  sposób Pan Jezus w ynagrodził św iętej 
dzieweczce gorące pragnienie przyjęcia Go do serca.
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chę. U sta, a  jeszcze więcej serce, są dosyć szero­
kie, ażeby H ostia  św. m ogła w nich spocząć 
i. tam  pozostać.

To mówiąc, otworzyła usta  jak  m ogła n a j­
szerzej. . . . .

Żeby przeciąć rozmowę, k tó ra  by się me skoń­
czyła tak  prędko, gdyż m ała  po tfa fiłaby  z w iel­
ką  stałością i przekonaniem  odeprzeć każdy a r ­
gum ent, m isjonarz zaproponował:

— Posłuchaj, K ib iriti, dam ci pierw szą kom u­
nię św., jeśli nawrócisz jakiego poganina!...^ 

Rom ka podniosła oczy i zatopiła  spojrzenie 
w niezm ierzonym  błękicie nieba, jak  gdyby 
stam tąd  chciała zaczerpnąć natchnienia. .Tastty 
błysk przeleciał po jej oczach. Pochyliła  główkę, 
pozdrowiła Ojca i wyszła cicho jak  m otyl, k tó ry  
rozgląda się, na  k tó rym  kwiecie m a spocząć. 
Rom ka również szukała kun atu , k tó ry  by m ogła 
ofiarować P an u  Jezusow i, by  w  zam ian za niego 
otrzym ać kom unię św.

P raw da, by ła  jeszcze bardzo m ała, nie liczyła 
naw et sześciu lat, ale jej gorące pragnienie 
p rzy jęcia kom unii św. i je j zapał nie znały 
przeszkód. U w ażała rzecz za zrobioną. Chodziło 
teraz  o to, by znaleźć jakiego poganina. P ogan  
w wiosce było dużo. Lecz czemu nie w ybrać 
dziadka?

  je s t  już s ta ry  — myśli Rom ka o dziadku
 może um rzeć każdego dnia. Rardzo m nie ko­
cha i zrobi ivszystko, co ja  zeelicę. Katechizm  
i m odlitw y umięm na pamięć, Nauczę je dziad­
ka, a potem zaprow adzę go do Ojca, aby go o- 
chrzcił, a m nie dał p ierw szą kom unię św.

W stąp iła  do kapliczki, aby uprosić u P an a  J e ­
zusa dobry w ynik dla swego przedsięw zięcia i te­
go samego dnia rozpoczęła swą pracę.
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Przyszedłszy do domu, zastała dziadka sie­
dzącego na ziemi, na koźlej skórze, przy ognisku, 
pilnującego słodkich patat, które piekły się 
w ogniu.

Romka zbliżyła się do niego, pogłaskała go 
pieszczotliwie po zmarszczonych policzkach.

— Guka (Dziadziu) — rzekła przymilnie — 
wiesz o tym, że już jesteś bardzo stary?

Jestem  stary, 
stary . . .  

a jednak nauczy­
łem sic katechiz­
mu i utrzymałem  
ehrzest św.!
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  H m , pew nie «— rzek ł dziadek  i w estchnął
ta k  głęboko, że aż zachw iał się p łom ień  ogniska.

  Z pew nością n iezadługo um rzesz.
 Może się  i to  zd arzy ć  — dziadek  p rzesu n ął

rę k ą  po czole, k tó re  p o k ry ło  się jeszcze głębszy­
m i zm arszczkam i.

  Jeżeli um rzesz jak o  p ogan in , pójdziesz do
m iejsca, gdzie je s t w ielki og ień  i będziesz się 
sm aży ł jak  te  p a ta ty  bez końca, bez końca, bez 
końca — m ówi dale j z ca łym  spokojem  R om ka.

— Je s te ś  pew na, że ta k  rzeczyw iście będzie1!
— Czy jestem  pew na?! T ak  m ówi katech izm  

i Ojciec, k tó ry  n ig d y  n ie  k łam ie. P o s łu ch a j dz ia­
dziu , ty  m i zaw sze życzyłeś ta k  dobrze i j a  n ie 
chcę być od ciebie od łączona n aw et w przyszłym  
życiu . J a  cię nauczę w szystkiego, co pow inieneś 
w iedzieć i O jciec cię obm yje w odą ch rz tu  św. 
i po tem  n iech  sobie p rzy jd z ie  śm ierć. N ie bę­
dziesz ju ż  p a ta tą  do sm ażen ia, lecz pójdziesz do 
m iejsca, gdzie je s t w ieczna radość i gdzie w  swo­
im  czasie p rzy jd z ie  i tw o ja  w nuczka. No, jestes 
zadow olony? M usisz jed n ak  uczynić to  w szy­
stko, czego cię będę u c z y ła . . .

I  n ie  czekając, rozpoczyna n au k ę  od znaku  
k rzy ża  św.: W  im ię Ojca... Lecz słow a n ie  w y­
sta rczą . M ała  w d ra p u je  się  n a  k o lan a  d z iad k a  
i obiem a rączk am i ch w y ta  jego pom arszczoną 
rękę, p rz y k ła d a ją c  ją  do czoła, do p ie rs i, do r a ­
m ion. N a  p ierw szy  dzień w y sta rczy  ty le .

P otem  n a s tą p iły  m od litw y  p o ran n e  i w ieczor­
ne. p y ta n ia  i odpow iedzi z ka tech izm u , k tó re  
w cale n ie  b y ły  ła tw e  d la  n iep rzyzw yczajoneco  
do tak ie j p ra c y  dziadka . A le zap a ł R om ki nie 
zm n ie jsza ł się; z w y trw ało śc ią , godną dorosłej 
osoby, uczy ła ta k  dziadka p rzez sześć m iesięcy.
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Po. upływie tego czasu dziadek był jako  tako 
przygotow any do chrztu  św, Odm awiał główne 
m odlitw y bez wielu błędów, znał najw ażniejsze 
odpowiedzi z katechizm u, um iał również odróż­
nić A dam a od św, Józefa.

Jednego dnia z prom ieniejącą tw arzyczką zbli­
ża się Rom ka .do domu m isjonarza, prowadząc 
za rękę swego starego ucznia na  egzamin.

M isjonarz w tym  w ypadku nie mógł być zbyt­
nio w ym agającym , Po w yjaśnieniu  dziadkowi 
niektórych praw d, p rzy ją ł go do chrztu  św. 
Eom ka zasłużyła na nagrodę.

N astępna niedziela była d la niej w ielkim  świę­
tem : wśród m uzyki i śpiewu świeżych dziecię­
cych głosików, Rom ka — cała w bieli — m ając 
przy  boku dziadka, zbliżała się do ołtarza. 
W chwili kom unii św. wspięła się jak  m ogła

najw yżej n a  palusz­
ki, ja k  gdyby oder­
wać się chciała od 
ziemi, i tak  p rzy ję ła  
po raz  pierw szy P a ­
na Jezusa do swego 
serduszka.

Pan Jezus 
m ieszka tu !
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Zostanę
W edług opowiadania O. R ichetta, Nyeri.

— W achira, gdzie idziesz!
— Uczyć się.
Dziesięcioletni, by stry  chłopaczek, nie zachę­

cany przez nikogo, idzie do szkoły. •
Do jak ie j szkoły! Do protestanckiej. Po drodze 

jednak  lubi przechodzić przez podwórze m isy jne. 
Jednego razu  zobaczy! tam  drzewo, przygotow a­
ne do rąban ia. P o rąbał je.

M isjonarz z okna zauważył- to. ,
N a drugi dzień to samo. Czasem pomógł Sio: 

strze.
— W achira  — rzekł jednego razu  m isjonarz 

— chciałbyś chodzić do szkoły m isyjnej?
— Chętnie.
— M ógłbyś również pasać krow y i zarobić 

sobie w ten sposób parę groszy. Zgoda?
— Zgoda.
W achira  nie chodzi już do szkoły pro testanc­

kiej. Gdy katechum eni zb ierają  się na naukę k a ­
techizm u, przypędza swe krow y bliziutko i głoś­
no pow tarza to, co od katechum enów słyszy. 
W  niedzielę, gdy m isjonarz w kościele ob jaśn ia 
ewangelię, przypędza krow y aż na traw nik  przy 
kościele i przez otw arte drzwi słucha słów Bo­
żych.

  W achira, chciałbyś i ty  opowiadać słowo
Boże ?

— Tak, Ojcze.
Po przyjęciu  chrztu  został przyłączony do n a ­

szych m ałych sem inarzystów . Postępuje szybko 
w nauce. K ocha swe powołanie.

— Ty, W achira  —- rzekł do niego jednego razu
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zły przyjaciel — ze. swymi zdolnościami, ze swą 
nanką m ógłbyś otrzym ać św ietną rządow ą po­
sadę. Porzuć Sem inarium  i chodź ze m ną! 

W achira  odepchnął go z oburzeniem.
— Zostanę tu, rozumiesz? Choć byś mi sto ta ­

kich posad ohiecał, zostanę!
Naprawdę, przedziwnie P an  Bóg kształci te 

dusze i po trafi przez moc swej łaski z dzisiej­
szych pogan uczynić ju tro  swych kapłanów  i a- 
postołów.

Przypow ieść katech isty
Jest wieczór. Przed okrągłą, murzyńską chatą płonie 
ognisko. Wokoło siedzą Murzyni i słuchają opowiadania
katechisty.

B yła sobie pewnego razu mama-ptaszek... 
Gniazdko było pełne. Liczne ptaszęta cisnęły się 
stłoczone. Co to za praca, odżywiać tak  liczną 
rodzinę! Na szczęście m am usia nie usuw ała się 
przed trudem . Każdego poranka leciała, leciała, 
leciała. U daw ała się w pewnym  znanym  jej k ie­
runku, gdzie znajdow ała obfitą  żywność. I  po-

K atechista  
przygotow u­
je drogę 
misjonarzowi.
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tern w racała, by nakarm ić nią swe m aleństwa. 
Każdego dnia czyniła to samo.

Czas mi.iał. P isklęta dostaw ały pióra; próbo­
w ały latać. Nadszedł dzień, gdy m ogły fruw ać 
zupełnie sam e.

M atka rzekła:
  Teraz już urosłyście. Aż do tego czasu ja

was żywiłam. Teraz pójdziecie ze mną, a ja  wam 
pokażę, gdzie znaleźć pożywienie... Lecz jesteście 
jeszcze młodzi i słabi i nie znacie drogi. Polecę 
więc pierwsza, a wy tuż za mną... Ale przede 
wszystkim  nie patrzcie na ziemię...

I  w drogę! m am usia na czele, ptaszęta za nią. 
Z początku wszystko szło pięknie. Skrzydełka 
pracow ały, pracowały... M aleństwa były  uszczę­
śliwione tvm  pierwszym , długim  lotem...

Lecz oto p rze latu ją  nad trzęsaw iskiem . Jedno 
z m ałych, mimo zakazu matczynego, rzuca spoj­
rzenie na  ziemię, widzi zieloną traw ę, trochę wo- 
dy O tw iera szeroko oczy. Zauważa m ałe stw o­
rzonka. których nie zna. Jak ie  smaczne m u się 
w ydają! A gdyby tak  sfrunąć!... T sfrunął n a ­
prawdę...

Nagle sta je  przed nim ktoś. kogo przedtem  nie 
widziało... To ropucha, k tó ra  jednym  skokiem 
opuściła sw oją kałużę.

— Co tu  robisz, ptaszku, na moiei posiadłości!
 Jestem  głodny, chciałbym  zjeść tam te małe

robaczki.
 Dobrze:.. Ale daj mi jedno piórko za jedne­

go robaczka.
P taszek daje jedno piórko, potem jedno piór­

ko, potem  jedno, jeszcze jedno, jeszcze jedno, 
i jeszcze wiele innych...

Gdy już był dobrze nasycony, chciał frunąć...
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Spróbował podnieść się, ale upadł zaraz w błoto. 
I  wkrótce tam  um arł... , .

I  katecb ista  ciągnie tak  dale.i.:
}£to są ptaszęta? K to jest m am usia-ptaszek? 

K to jest żaba? Posłuchajcie... t ł '
M amusia-ptaszek, to P a n  Bóg... A my, m y je­

steśm y ptaszęta. To P an  Bóg dał nam  życie, On 
nas żywi. On daje nam  się cały w Najśw. S ak ra­
mencie. On mówi: Idźcie za mną... J a  was zapro­
wadzę tam , gdzie znajdziecie pożywienie na ży­
wot, k tó ry  nie ma końca, do mojego ra ju . Lecz 
nie patrzcie na ziemię, nie grzeszcie...

Owe trzęsawisko, to ziemia.!. Robaczki, to są 
okazje do grzechu, pokusy... Ropucha, to diabeł. 
On to pobudza nas dp grzechu i zabiera nam  
w ten  sposób p ióra t. j. łaskę bożą... Gdy chcemy 
odlecieć, w padam y do bagna, gdzie kończymy 
marnie...

K atechista  skończył swoją opowieść. Rzucił 
ziarno dobre... czy się przyjm ie ? Czy w yda o- 
woce?

W czasie K ru c ja ty  m odlitw  za A fryką  m ódl­
m y się gorąco i o dobrych katechistów . N iechaj 
ich będzie jak  najw ięcej, niechaj P a n  Bóg bło­
gosławi ich trudnej pracy!

2.500 l a t . . .  25 w ieków !
Pawełek w yjechał na wakacje w góry. Jak zw ykle co 

roku, tak i tyin razem spotkał tam ku w ielk iej swej ra­
dości rów ieśnika Feliksa. Pewnego razu zadał mu Feliks 
znienacka takie pytanie:

— Słuchaj Paweł, ilu mieszkańców liczy  miejscowość, 
w której stale mieszkasz?

— Co najm niej trzydzieści razy tyle, co twoja wioska. 
Przecież to jest miasto.

— Ile to hedzie tak mniej więcej?
— Tak z 50.00#.
— Przyjm ijm y, że te 50.000 to sami misjonarze i że każ.
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dv z n ich naw raca  rocznic 20 pogan. Ile  też tak  czasu 
po trzeba  by do naw rócen ia  w szystk ich  pogan na  swiecie?

— Doprawdy, nie mam pojęcia. ..
  No, powiedz ja k ą  lieżbę tak  na  chyb ił tr a t i l .
— C hyba ze 20 la t ;  a  może wiecej... może z 50.
  Otóż n ie zgadłeś! P o trzeba  by — uw ażaj dobrze —

2.500 lat! Rozumiesz? 2.500 la t , 25 w i e k ó w ;  ponieważ na 
sw iecie jest jeszeze przeszło MILIARD POGAN.

— 2.500 la t!... 25 wieków!
Tego w ieczora, zanim  po czułych pieszczotach m acie­

rzyńsk ich  sen  sk le ił m u pow iek i, długo jeszcze m arzy ł 
P aw ełek : . . .  2.500 l a t . . .  25 w ieków :.: N araz  znalaz ł się 
w swoim odległym  m ieście i zobaczył tłu m y  w ychodzące 
z fab ry k , z k in , ze stad ionu  sportow ego i p rzesuw ające 
się przez ulice. P rz y s ta n ą ł i oblicza ile też ludzi może 
być w te j ciżbie; bo chce się doszukać ty c h  50.000, i pa­
trząc  na n ich  m yśli: „G dyby ta k  każdy * T  
w c iągu  każdego ro k u  20 pogan, to  po trzeba  by  było  2.500 
la t pracy ... N igdy  bym  b y ł n ie  p rzypuścił. N ic dziw nego; 
przecież ta k  m ało ludzi o tym  m yśli... A  za tem , czy i ja  
nic nie zrobię d la  naw rócenia  m oich pogan?

Czyście zauw ażyli, że on pow iedzia ł: „m oich pogan  T
(Jeunesse  et M issions ).

Życie dzieci w Okawango
w A f r y c e  P o  ł. - Z a c h o d n i e j .

H O. FrShllch, ob la t Niep. Pocz. 3

C iąg dalszy.
N A W ET PR Z E D S T A W IE N IE  TEA TRA LN E-

P ew nego razu Ojciec m isjonarz przygotow ał 
z kilkom a wiQkszymi dziećmi przedstaw ienie na 
uroczystość Bożego Narodzenia. W szystkie osoby 
b y ły  czarne, naw et N ajśw . M aria Panna i św. 
Józef. Tylko D zieciątko Jezus w żłóbku było b ia­
łe. M urzyniątka same sobie tego życzyły. D zie­
ciątko Jezus — m ów iły — jest w ielkim  Panem, 
dlatego też musi być białe. Czarni za ssą  biedny­
m i ludźm i i ty lko sługam i białych. Marzeniem
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M urzynka z Okawango jest być białym . Nie 
chcą słuchać o tym, że w niebie są czarne anioł­
ki. Dopiero wtedy się uspokoją, kiedy się je za­
pewni, że w niebie wszyscy będą białym i.

NA TWARDEJ SZKOLNEJ ŁAWCE.

Czarni m alcy muszą się również uczyć czytać, 
pisać i rachować. To oczywiście nie podoba im 
się tak  bardzo, jak  katechizm  i h isto ria  św., 
gdyż tu  nie słyszy sie ślicznych opowiadań, 
przeciwnie, trzeba się dobrze namozolić. O m ele  
łatw iej jest tym  malcom obchodzić się z lukiem  
i strzałą, niż kreślić rysikiem . A do tego jeszcze 
tyle jest tych liter i liczb, o wiele więcej niż pa l­
ców u rąk  i nóg, tak, że m ała czarna główka 
z wielkim trudem  je może pomieścić. I  kiedy
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w ieszcie nau czą  się  p ierw szych  w yrazów  i k ie­
dy  ju ż  ta k i m alec p o tra f i nap isać  sw oje im ię, 
w tedy zdum ien ie o g a rn ia  naw et dorosłych, gdyż 
w O kaw ango n ik t ze s ta rszy ch  n ie um ie czy tać 
i pisać.

ŁADNE SZKOLNE PRACE RĘCZNE.

P oniew aż M urzy n k i m a ją  w yróść n a  dziel­
n y ch  ludzi, uczą się także p ra c  ręcznych. P rz y  
p ra c y  ręcznej je s t zazw yczaj głośno i wesoło, 
d la tego  też ru ch liw e dzieci O kaw ango lu b ią  je
0 w iele w ięcej, an iże li inne zajęcia. N a jm n ie jsze  
id ą  z S io s trą  do ogrodu pleć chw asty , p rzynoszą  
w odę z rzek i i p o d lew a ją  drzew a, k w ia ty  i w a­
rzyw a. R ów nież i dziedziniec szkolny u trz y ­
m u ją  b ardzo  czysto. S ta rsze  zaś w y p la ta ją  ko- 
śze i m aty , a z w ysuszonych liści palm ow ych
1 k u k u ry d z ia n y ch  w y ra b ia ją  śliczne ra m k i do 
obrazków . N aw et p rzy  szyciu  i cerow aniu  w y­
k a z u ją  sw oją  sztukę. . . .

N asze M u rz y n ią tk a  n a jw ięce j lu b ią  śpiew . 
C ały  dzień śm ia ły b y  się ty lk o  i śp iew ały . A śp ie­
w a ją  dźw ięcznie, żwawo i wesoło, ja k  p raw d z i­
w e an io łk i. Z ró w n y m  zapałem  śp iew a ją  p ieśni 
kościelne, ja k  i św ieckie. W szystk ie  p ieśn i śp ie­
w a ją  z pam ięci, gdyż w O kaw ango m e m a żad ­
nych  śpiew ników . N ajw iększą  radość sprą,wia.ią 
im  raźn e  i p ro ste  m elodie, pełne życia  ja k  om 
sam i.

O jciec m isjo n a rz  p rze tłu m aczy ł im  n iek tó re  
p ieśn i, zastosow ując je  do m iejscow ych w a ru n ­
ków. N. p., tłum acząc  p iosenkę: „Oj, lisie u k ra ­
dłeś gęś!“ m u sia ł zam ias t lisa  w ziąć k rokody la , 
a zam iast gęsi — kozę, poniew aż w A fry ce  nie 
m a  an i lisów , an i gęsi. Ciąg dalszy nastąpi.
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X 1.

X 2.
X 3.

X 4.
~x 5

X 6.
X 7.

X 8.

ZAGADKA
flj a, a, aj a, a, a, a, aj aj a, aj bj Cj c, 3, jj k, k,
I, 1, m, m, m, m, o, r, r, t, u, w, z.

Z pow yższych l i te r  u tw orzyć  osiem  w yrazów  o n as tę ­
pu jącym  znaczeniu:

1. napój.
2. m ieszkaniec A rab ii.
3. człow iek, k tó ry  n iech ę tn ie  rozm aw ia.
4. służy  do zaprzęgu  konia, 

zagłęb ien ie .
6. zd robn ia le  “m a tk a ”.
7. rok  w 1. mn.
8. u ro d za jn a  ziem ia w p u sty n i.

L ite ry  oznaczone k rzyżykam i u tw o rzą  szukany  w yraz.

FIGIELEK
W których częściach św iata słychać zawsze ryk?
Za tr a fn e  rozw iązan ia  nadesłane  do d n ia  25. b. m. w y­

znaczam y trzy nagrody. W aru n ek : op łacona p ren u m e­
ra ta  za rok 1939.

R ozw iązanie z Nr. 2 n ad esła li: Czesław  M oskal. Czesław 
H arańczyk , H en ia  B ałachow ska, R ozalia  D udziak , H a lin ­
ka  N iżyóska, K rzyś M ogiln icki, K aziu  i D anusia  K ost- 
rzew scy (dziękuję za pozdrow ienie!), Lesław  G ąsiorek, 
W ładysław  Czyż, M. A. Jan ask ó w n a , K la ra  S zafruga , 
D an u ta  Cichocka, F ranc iszek  C ybula, H a lin a  Jacew i- 
czówna, S te fa  H orodyska i Zosia B ranow ska, L udw ik 
M ika, A. K ulczycki, A n u sia  G aszyńska, K . B artkow ia- 
ków na, S taś Solecki, S tan is ław a  R ogutów na, M ieczysła­
wa M ujcherów na, R ozalia  K osielska, Z. Jackow iak , D a­
n u ta  Penców na, A lojzy  Szeliga, Józek B ogucki, A lfred  
D ługajczyk , M aria  Ż urow ska, Zofia S p littów na, H a lin a  
Zw aw adzka.

Nagrodę otrzym ali: M ieczysława Majcherówna, Fran­
ciszek Cybula i Czesław Harańczyk.

Z pow odu b ra k u  m iejsca  n ie  możem y podać n ad esła ­
nych w yrazów , u łożonych z lite r , k tó re  tw orzą  w yraz 
„M urzynek".
Za pozwoleniem W ładzy duch. L. 1815/39. Przem yśl 1 IV 1939

Redaktor odpow iedzialny  M aria  K opińska, K raków .
Z ak ład , m iejsce odbicia , w ydaw ca i m iejsce w y dan ia : 
Sodalic ja  św. P io tra  K law era  w K rośn ie . N akł. 10.900



M odlitw a do N ajśw . Serca Jezu sow ego  
za M urzynów afrykańskich.

O najsłodszy Jezu , Odkupicielu wszystkich ludzi, spoj­
rzyj łaskawie na ludy afrykańskie, pogrążone w głębo­
kiej nędzy i jeczące w ciężkiej niewoli grzechu. P a trz , 
oto przychodzimy do Ciebie, aby sie wstawić za tym i n a j­
nieszczęśliwszymi braćm i naszymi i przejednać najm ę­
drszą oraz najchw alebniejszą Twą sprawiedliwość. W zje­
dnoczeniu ze Wszystkimi kochającym i Cie duszami dzię­
kujem y Ci za nieskończone dobrodziejstwa, jakieś wy­
świadczył tym  ludom; pragnąc zaś złożyć Najśw. Sercu 
Twemu zadośćuczynienie, przepraszam y Cie za ich nie­
w iarą, prosim y o przebaczenie za wszystkie grzechy, 
którym i te ludy obraziły Boski Twój M ajestat. Jako  za­
dośćuczynienie i ofiarę pojednawczą przynosim y Ci i o- 
fiarujem y największy nasz Skarb , to jest Twoje własne 
Najświętsze Serce, którem u wszystkie te grzechy wielkie 
1 prawdziwe spraw iły katusze. Wreszcie jako zadośću­
czynienie za wszystkie zniewagi i nieprawości racz przy­
jąć  modlitwy i zasługi Najśw. Twojej M atki i Je j Oblu­
bieńca E W . Józefa, jak  również wszystkich Aniołów, 
Świętych Pańskich i całego Kościoła świętego.

O zlitu j się; dobry Jezu , nad biednym i afrykańskim i 
ludami! Oświeć tych, co są jeszcze pogrążeni w ciemno­
ściach pogaństwu i śmierci! Amen.

Swiety Józefie, obrońco i wzorze czcicieli Najśw. Ser­
ca, św. Piotrze Klawerze, Patron ie m isji afrykańskich, 
módlcie sie za nam i i za biednymi M urzynami afrykań ­
skimi! Amen.

(300 dni odpustu za każdy dzień nowenny).

Kącik „dzielnych trójek"
— Popatrzcie na ten  śliczny obrazek 

obok; znacie go?
— To jest M atka Boska Dobrej Rady.
— A znacie h istorią tego obrazu? Je st 

bardzo piękna. Obraz ten znajdował sią 
najpierw  w A lbanii, nam alowany był na 
ścianie pewnej kapliczki.

W piętnastym  wieku napadli na ten 
k ra j Turcy. Z pewnością i obraz ten nie 
uszedłby zagłady. P an  Bóg jednak chciał 

go ochronić. Rące anielskie zdjąly fresk ze ściany ka­
pliczki i przez ląd i morze przeniosły do Włoch i n-



Z okazji Św iąt 
W  ielkanocnych  
wiele 
łask  bożych, 
w iele radości, 
dobrego zdrowia  
życzę
w szystk im
kochanym
Czytelnikom, 
„M urzynka“

m ieściły  w kościele ()(). A ugustianów , w G cnazzano 
niedaleko R zym u. Tam  zasły n ą ł cudam i.

— A czem u m y w łaśnie rozm aw iam y o M atce B oskiej 
D obrej B ady , a nie o M atce B oskiej C zęstochow skiej?

— Bo M atka  Boska D obrej R ady  je s t P a tro n k ą  Soda- 
lie ji K law eriań sk ie j i w sku tek  tego w szczególny sposób 
op ieku je  sie tym i, k tó rzy  m odlą sie i p racu ją  d la  M u­
rzynków . A w iec także nam i. J e j  św ięto p rzy p ad a  na 
dzień

26 kwietnia
czyli zaraz po now ennie za naw rócenie M urzynów . M ódl­
my sie Jo N iej z n iezachw ianą ufnością we w szystk ich  
naszych po trzebach , a szczególniej polećm y je j w tym  
dn iu  b iednych  M urzynków .


